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SZCZĄ TK I B Y Ł E G O  L EG IO N U  P O L S K IE G O  
NA W Ę G R Z E C H .

D nia  22 S tycznia  r .b .  b ra c ia  nasi op u śc i l i  K o n s ta n ty -  
I n o p o l .  W  chw ili  p rz e to  g d y  to  p i s z e m y , p ły n ą  ju ż  do  

A n g l i i ;  ż a d n e  p rz e ś lad o w a n ie  d o tk n ą ć  ich  n ie  m o ż e ,  
u s ta ły  p o w o dy  naszego  m ilczen ia ,  a n a to m ias t  w in n iśm y  
d a ć  p o zn ać  ko le je  ja k ie  p rz e s z l i ,  p r ó b y  ja k ie  p rz e b y l i ,  
a b y  o d e p rz e ć  raz na zawsze p osąd z an ia  ich  o n iew y trw a -  
ło ś ć  i n ieb a c zn e  op uszczen ie  k ra ju ,  z k tó reg o  d la  Po lsk i 
p rz y n ie ść b y  m ogli  p o ż y te k .  K ró tk ie  o po w ied zen ie  ich 
d z ie jó w ,  o ile  m o żn ośc i  ich s ł o w a m i ,. ja k ie  z lis tów  i 
o t r zy m an y c h  r a p o r tó w  w y jm ie m y , w yjaśni p o ło ż e n ie ,  i 
o k a ż e  iż g od ny m i są  p o m o c y ,  o j a k ą  odezw aliśm y  się  
d la  n ich .

P r z e d  k o ń c e m  k a m p a n i i  w ęg ie rsk ie j  p rz y b y ł  do  le ­
g io nu  p o lsk ieg o  W ła d y s ła w  Z a m o jsk i ,  i po rozw iązan iu  
l e g io n u ,  idącym  na w y g n a n ie ,  a  raczej ich nacze ln ik ow i 
Józefowi W y s o c k ie m u ,  o fiarow ał p o m o c  ze s to su n k ó w  
ja k ie  m ia ł  w  T u rcy i .  W y so c k i ,  w tro sk l iw o śc i  o d o b r o  
l e g io n u ,  lęk a ją c  s ię  z łego  p rzy jęc ia  w k ra ju  b a rb a r z y ń ­
skim  i jeszcze na  p ó ł -d z ik im ;  gdz ie  r e l ig ia ,  m o w a ,  zw y­
czaje, w szystko  n a m  o b c e ; gdzie  w p ły w  Rossyi j e s t  w iel­
ki i częs to  n ad  w p ły w  inny ch  m a c a rs tw  p rz e w a ż a ,  W y ­
socki n ie  o d rz u c i ł  ofiarow anej pom ocy .

Czas od  po ło w y  S ie rp n ia  do  k o ń c a  P a ź d z ie rn ik a  1849, 
p r z e p ę d z i ł a  m ło d a  cm ig ra cy a  w  b ezm y ś lne j  n ieczynno- 
śc i ,  j a k  to  sam i m ów il i ,  w  oboz ie  p o d  W i d y n i e m , a p ó ­
źn ie j  w  sam ym  W id y n iu .  O g ó ln a  je j l iczba  w ynosiła  
4 0 3 4 ;  z te j 18stu  za p rz y k ła d e m  J e n e r a ł a  B em a p rz y ję ­
ło  I s la m iz m ,  a p rzesz ło  ł 3 0 s t u ,  m im o  p rzec iw n ych  r a d  
W y so c k ie g o ,  id ą c  za  n a m o w ą  je n e r a ł a  au s t ry ack ieg o  
H a u s la b  i ta jem n y ch  a je n tó w ,  w ró c i ło  do  A us try i .  Byli 
to  p o  najw iększćj cz ę śc i  j e ń c y  z w ojska  a u s t ry a c k ie g o ,  
a b a rd z o  m a ła  liczba  n ieco  w yk sz ta łc eń sz e j  m łod z ieży .  
R eszta  leg io nu  ośw iadczyła  z r e z y g n acy ą ,  iż p rz e n o s i  
w yd an ie  w ro g o m  n ad  sp e łn ie n ie  p ropozycy i z b is u rm a -  
n ie n ia ,  p rzez  rz ą d  tu r e c k i  p o d a n e j ,  a p o p ie r a n e j  p rzez  
n iek tó ry c h  a jen tó w  a rys tokracy i .

W p ły w  Z am o jsk ieg o ,  przy  k tó rym  znajdow ali  s ię  By- 
s t rz a n o w sk i  i K o śc ie lsk i ,  z p o c zą tk u  b y ł  n ieznaczny ; o -  
g ra n ic z a ł  się  n a  s to su n k a c h  z rz ą d e m  tu r e c k im ,  na  p rze ­
sy łan iu  l i s tó w  do  familii m ło d z ie ż y ;  co m n o ż y ło  m u 
p rz y ja c ió ł ,  j e d n a ł o  w d z ię c z n o ś ć ,  k tó r ą  pow ięk szy ło  
S praw ien ie  k oż u szk ó w  p o d  n a d c h o d z ą c ą  p o r ę  z im ow ą ,

za k tó r e  a to l i  r z ą d  tu r e c k i  sow icie  zw róc ił  P a n u  Zam oj­
sk iem u p ien iąd ze .

« D o b re  pożycie  Zam ojsk iego  z J e n e r a łe m  W y so c k im ,  
« pisali nam  po d  d n ie m  17 L ipca  1850 ,  i ośw iadczana  go- 
« tow o ść  po łącz en ia  p a r ty i  C za r to ry sk ieg o  z D e m o k ra -  
« c y ą ,  d la  g łó w n eg o  c e lu ,  P o ls k i ,  łag o d z i ła  w s t r ę t  k u  
« p a n u  h ra b ie m u  w  e m ig ra c y i ,  k tó r a ,  ch oc ia ż  sw oich  
« opinij po li tycznych  w y b i tn ie  o b jaw ić  n ie  m ia ł  i sp o s o ­
b n o ś c i ,  je d n a k ż e  ju ż  to z p rz e k o n a n ia ,  a po najw iększej 
a części in s ty nk to w o  p rzy znaw ała  s ię  d o  za sad  d e m o k r a -  
« tycznych i c e ch o w a ła  to  p rzy w iązan iem  d o  J e n e r a ła  
•  W ysockiego, b y łe g o  cz ło n k a  Centralizacyi.®

W k o ń c u  P a ź d z ie rn ik a  1849 r. leg ion  z o s ta ł  p r z e n i e ­
siony do  Szum li  i um ieszczony  w  k o sz a ra c h ,  z w y ją tk ie m  
oficerów , k tó rzy  o trzy m al i  w  m ieśc ie  k w a te ry .  N ie d łu g o  
po tem  W y so c k i  p u łk o w n ik a  Idz ik o w sk ie g o  p rzezn aczy ł  
na swojego z a s tę p c ę .

O d tą d  zaszła zm iana  z u p e łn a .  W ła d y s ła w  Z am ojsk i  
zaczą ł ż y ć  z m ło d z ie ż ą  b l iż e j ,  w ięce j p a t r y a rc h a ln ie ;  
z a p rasza ł  do  s i e b ie ,  o p o w ia d a ł  w ieczo ram i e u ro p e j s k ie  
w y p a d k i ,  t łu m a c z y ł  s ta n  E u ro p y ;  b y ła  m u z y k a ,  t e a t r ,  
w ieczork i w  kosza rach .  W y so c k i  s taw a ł  s ię  coraz  w ięcćj 
n ie p o t r z e b n y m ,  z a p o m in a n y m ,  a nareszc ie  in te rn o w a ­
nym  w K u tah ia .  P o d o b a ło  s ię  to  pożycie  w ie lu ,  a le  n ie  
na d ł u g o ,  gdyż  n ie r z ą d  i n ie d b a ls tw o  ja k ie  n a cec h o w a­
ły  a d m in is t r a c ję  Id z ik o w sk ieg o ,  p rzy  n ie r e g u la r n e j  w y­
p łac ie  zas i łków  rz ą d o w y c h ,  n ie m a łą  sp ro w ad z i ły  n ę d z ę .

E m igracya  z r e s z tą  b y ła  od  w szelk iej k o m m u n ik a c y i  
o d s u n ię tą .  K s i ą ż e k , d z ien n ik ó w  n ie  b y ło  ż a d n y c h ; n a ­
d e s ła n e  p rzez  C e n tra l iz acy ę  T .  D. P o lsk ieg o  b ro s z u ry  
zos ta ły  skon f isk ow an e ;  w sze lk ie  l is ty  p rzec h o d z i ły  p rzez  
r ę c e  o p ie k u n ó w ,  i ż ad n eg o  l i s t u ,  an i o d d a ć  na  p o c z tę ,  
an i z n iej o d e b r a ć  n ie  m ożna  b y ło  inacze j,  j a k  za p o ś r e ­
d n ic tw em  P . Z am ojsk iego  lu b  K ośc ie lsk iego  (*). L ab i­
ryn to w y  sp o só b  b u d o w y  m ia s ta ,  w  k tó re m  t r u d n o  u l ice  
o d ró ż n ić ,  a n ie p o d o b ie ń s tw o  by ło  d o p y ta ć  s ię  o n i e ,  
p rz e s z k a d z a ł  łą c z n o śc i  ze sto jącym i po  k w a te ra c h .  
T rz e b a  s ię  b y ło  o g ran iczy ć  na kosza rach ;  s m u te k  op a -

(*) K om issya pisząca w  im ieniu  Em igracyi w  S zu m li, w ynurza  
z lego  powodu różne podejrzenia. Powtarzać ich  tu n ie  b ęd zie­
m y; pew na jednak że listy  bardzo w ow ym  czasie n ie  dochodziły  
i przez cztery blisko m ies ią ce , ani on i od n a s , ani m y od n ich  
żadnej n ie  odbierając w iadom ości, m usieliśm y korresp ond en cyi 
zan iechać. N ie  w spom inam y już o listach  do Jen era ła  W ysoc­
k iego i od n ie g o , które także bardzo często g in ę ły .
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nował duszę ,  zwątpienie serce, i emigracya znędzona i 
znudzona slarszyfn zaczęła przypisywać winę.

o K a ż d y * ,  pisali nam oni w tymże samym raporcie ,  
« każdy co miał najniższy s top ień  oficerski,  chociaż nie
• dający żadnego znaczenia, w pływ u, korzyści, był 
•przedm iotem  nienawiści, ucinków i wzgardy. O kropny
• to był s t a n ; a byli jednak  ludzie zadowolnieni n im ,
• którzy pow tarzali:  » » N ie  ma u nas p a r ty i ; wszyscy 
« “chcemy Polski. »» I rzeczywiście n ie było  par ty i ,  bo
• stan umysłowej ospałości i bezczynnej wegetacyi nie
• sprzyjał odrysowaniu się takowych, ale zaród osobi-
• stości jak  robak  toczył społeczeństwo nasze pod u łu d ą
• jedności.*

Tymczasem przybył komissarz sułtariski Achmet-Ef- 
fendi,  dawniejszy znajomy P . Zamojskiego. Przyrzekał 
o n ,  iż emigranci zostaną przyjęci do wojska, w europej­
skiej T u rcy i,  w swoich s topniach , bez zmiany religii; jak 
również do rządowej s łużby  cywilnej,  do zakładów  n a­
ukowych wojskowych, medycznych, górnictwa, do fa­
b r y k ,  na kolonie z resz tą ,  lub  b ę d ą  mogli zarobkować 
prywatnie. Jeżeliby zaś kto chciał opuśc ić  T u rcyę ,  miał 
być kosztem rządu odesłany na Maltę.

P onę ta  do pozostania w Turcyi była dla m łodzieży nie 
m ała .  S łużyć  w w ojsku, kształcić się naukow o, używać 
gościnności i opieki rządu ,  wtedy gdy emigracya na za­
chodzie , doświadcza prześladow ania ,  a co im często p o ­
w ta rz a n o ,— przechodziło  m łodych legionistów żadania. 
P an  Zamojski potęgował te korzyści,  upewniał że sta­
nowić b ę d ą  kadry  przy organizacyi wojsk chrześciań-  
skich w Turcyi,  a P P . Bystrzanow ski, Kościelski i J ra ł
D e m b iń s k i  p o w ta r z a l i  t o  s a m o .

Po  takich obietn icach tylko 150 oddaliło  się do Malty, 
a reszta , to jes t 670, zdecydowała się pozostać w Turcyi. 
W ładysław  Zamojski opuszczając T urcyę powtórzył za­
pew nien ia ,  i żegnając m łodz ież ,  przedstaw ił na swoje 
miejsce, jako pośrednika z rządem , Kościelskiego, który 
odjechał także do Konstantynopola.

Z odjazdem W ładysława Zamojskiego skończył się i 
u r o k ;  zaczęto przeciw niemu sa rk a ć ,  podejrzywać go, 
o skarżać ,  a nieukontentowanie przeciw Idzikowskiemu 
i jego adm in is trac ji  wzrosło. Dla zaradzenia z łem u, 
emigracya czekając ziszczenia obietnic, postanowiła rzą­
dzić  się sama, dog lądać  swego naczelnika, wybierać 
go,  kon tro low ać ,  i w tym celu wyznaczono komissye, 
napisano ustawę. Postanowienie podobne nie przypadło 
P .  Idzikowskiemu do sm aku ;  sądz i ł  że władza turecka 
u trzym a go p rz  naczelnictwie. Ale komissya wybrana 
przez  ogół wymogła na F a ik -B e ju  komissarzu rządo­
wym , iż uznał ją  za insty tucyę naczelną. Było to na 
początku Czerwca 1830.

O d tąd  odrysowały się dwie partye  : dem okratyczna i 
d ruga  zwana reakcyą. Składający tę  osta tn ią w liczbie 
70ciu oddali się pod b ezpośredn ią  opiekę P. Kościel­
skiego, a w ładzę  turecką.

P rzekonano się wreszcie, iż obie tnice Achm et-Effen- 
dego były p łonne ,  i zamiast jakiegokolwiek z nich sk u t­
k u ,  oświadczono w yraźnie,  że emigranci mogą albo o ­

puśc ić  T u rcyę ,  a w tedy dostaną o k r ę t ,  albo pozostać 
w T u rc y i , a w ówczas otrzymają po 250 piastrów (około 
62 f ranków) jednorazowej pomocy.

Dwieście pięćdziesiąt piastrów by ł to słaby zasiłek 
p ien iężny ,  i nie mogący wystarczyć na d ługo .  Turcya 
nie przedstawiała  prócz tego żadnej możności zarobku. 
Z resztą przyjęcie p ieniężnej pomocy prowadziło  do roz­
proszenia emigraeyi, do zindywidualizowania, zbezwła- 
dnienia jej, a w końcu czekało każdego wynarodowienie 
i dem oralizacja W schodu ,  jak uczyły sm utne pojedyn­
cze przykłady. Zastanowiwszy się przeto nad tem p o ło ­
żeniem , zdecydowano w massie T u rcyę  opuścić.

Nie wiadomo wszakże było  dokąd  wyjechać, i kiedy 
ten wyjazd nastąpi .  W ypraw iony  od zakładu pełnom oc­
nik do Konstantj  nopola nie znajdował u am bassadorów 
poparcia; a Pan Kościelski, otrzymujący od Faik-Beja 
dla emigraeyi fundusze, p rędzej wypłacał wyjeżdżają­
cym raz na zawsze z Szumli ,  250 piastrów, niż żo łd  n a ­
leżny choć od dawna zaległy ( ' ) .  Później nawet p rzed­
stawiono am bassadorom , iż emigracya o wyjezdzie nie 
myśli, iż woli pozostaćw Turcyi.  Conslitutionnel, między 
innymi dziennikam i, doniósł tę w iadom ość E u ro p ie ,  a 
oddalającym się z Szumli już  nie 250 ale 500 piastrów 
ofiarowywano.

W obec tej niepewności losu, nas tąp i ły  po jedyncze ,  
że tak powiemy, dezereye, zwłaszcza że nadchodząca 
z im a, emigracyę letnim ubiorem  odzianą przejmowała 
trw ogą. Ze 447 przeto, którzy zdeklarowali się byli ra ­
zem T urcyę opuścić, pozostało już  tylko 350ciu a na­
stępn ie  260ciu. Było to we W rz e śn iu  1850 r.

S ta n  ty c h  c o  s i ę  r o z e s z l i  p o  T u r c y i,  g o r s z y  b y ł  niż
w Szumli pozostałych. Straciwszy lichy zasiłek rządo­
wy, żyli w nędzy, poniewierce, a przy  nieznajomości j e ­
żyka, prawie bez żadnego zarobku. Na kozaczyznie tu ­
reckiej,  gdzie się udało  najwięcej,  tylko praca przy żni­
wach jakie takie wyżywienie dawała. Nie jedni też w ró­
cili doG alicy i,  nie żądając  in ieczekając  amnestyi,  prze­
nosząc s łu ż b ę  w wojsku austryackiem nad nędzę tu ła -  
łactwa —  zwłaszcza, iż Faik-Bej odjeżdżającym do Ga- 
licyi, oprócz wypłaty  gratyCkacyi, dawał do Buszczuku 
podwody.

• Wszystko przeciw nam w T urcy i,  pisali nam oni pod  
d. 24 Października; rząd obojętny, Austrya in tryguje ,
• nęci do siebie, ułatwia powrót,  daje statek i utrzyma- 
«nie. Czajkowski nie szczędzi także namów do powro- 
«tu, a jeżeli co zrobi, to tylko dla tych, co przechodzą
•  na Islamizm, o czem już  nie podejrzenie, ale pewność 
« mamy.«

W  takiem położeniu  chroniąc  się wzajem od rozpro­
szenia do reszty i zaguby, postanowiono popierać  z wię­
kszą usilnością wyjazd z Turcyi, i w tym celu nowych 
wysłano pełnomocników do Konstantynopola.

Dla położenia zaś tamy pojedyńczym namowom, po­
starano się u M echm ed Paszy, iżby funduszów P . Ko-

(*) Miłoby nam było, gdybyśmy tak co do lego zarzutu jako 
i innych, mogli od zaattakowanych osób olrzymaó usprawiedli­
wienie.



ścielskiemu dlaemigracyi przeznaczonych nie powierzał. 
W  przekonaniu  nadlo, iż zajęcie umysłowe utrzyma je ­
dność ,  harm onię  i oddali rozpacz, zaczęto wydawać 
dziennik na kilkanaście egzemplarzy przepisywany. P. 
Kościelski miał tę  pożyteczną zabawkę przedstawić 
Paszy w innem zupe łn ie  świetle —  i, jak donosili w tym 
czasie, oskarżył kommissyę redagu jącą  dziennik ,  że 
szkaluje w swem piśm ie Sułtana,  rząd ,  i tych co w 
Turcyi pozostają. Bądź co bądź, wyszedł plakat zaka­
zujący wydawnictwa dz ienn ika ,  i nie mało było  t r u ­
dności przekonać rozgniewanego Paszę o fałszywości 
zaniesionej skargi. P . Kościelski opuścił  ze swymi zwo­
lennikami Szumię.

« Pozostaliśmy prze to  sami w liczbie 233,» pisali nam 
pod  d .3  Listopada, «wszyscy jednych chęci, zasad, i po-
•  stanowiliśmy otwarcie w ystąpić z myślą, k tórąśm y
• s tarannie rozwijali i pielęgnowali. W  tym celu nastą-
•  piła reorganizacya; p rzystępujem y do zawiązania się 
« w Towarzystwo Demokratyczne, na zasadach wolności,
• równości,  bra te rs tw a; ustanowiliśmy komitet, podzie­
l i l i ś m y  się na familie po 10 członków, zażyłością i przy-
•  jaźn ią  do siebie zbliżonych, a dla korzystniejszego u- 
« życia czasu, sił i zdolności, zaprowadziliśmy wykłady
• naukowe. B rak  książek, d ług ie  nie zajęcie się umysło- 
« we, ciagła gotowość do wymarszu, są nie małemi prze- 
« szkodami; ile jednak  sił, zabytku nauki i wiadomości
•  u n iek tórych  zdolniejszych kolegów wystarcza, o tyle
• staramy się wyciągnąć korzyści.  Mamy więc kursa:
« sztuki wojskowej, języka franeuzkiego, języka niemiec- 
« kiego, historyi polskiej,  jeografii,  arytm etyki,  czytania
• i pisania, a dla wyjaśnienia zasad i prawd politycznych
• są publiczne rozprawy trzy razy na tydzień. S tęskniona
• m łodzież za posiłkiem moralnym, z gorliwością garnie
• się do tych nauk, a wśród takiego zajęcia ustają nu- 
« dy, zniecierpliwienie słabieje,  wytrwałość się wzma- 
«ga.«

Starania o wyjazd z Turcyi m e były wreszcie bezo­
wocne. Za dołożeniem się am basadora Stanów Zjedno­
czonych, Marscha, a bardziej jeszcze am basadora angiel­
skiego Stra tford-Canning, rząd turecki przyrzekł p o d ­
ją ć  koszta przewiezienia emigracyi do Liwerpool i zao­
patrzen ia  jej w odzież zimową. P .S tra tfo rd -C ann ing  do­
m agał się z początku zobowiązania, iż w pros t  do Ame­
ryki popłyną; później zezwalał na wylądowanie stu w An­
glii, a nareszcie iżby wszyscy popłynęli  do Liwerpool, 
a Ztamtąd do Ameryki, jeżeliby  w Anglii nie mogli zna-  
lesc u trzym ania . Tyczyło się to jedynie pozostałych 
w Szumli, nie zaś znajdujących się w S tam bule ,  w licz­
b ie  mniej więcej ISO, którzy ulegli namowom, przy­
ję l i  gralyfikacyę, a teraz znajdując się w nędzy, chcieli 
byli wraz z innymi odp łynąć .  Kząd tu reck i nie chcia ł 
dla nich żadnej zapomogi wyznaczyć, i już  ich za emi­
grantów nie uważał.

Summa, jaką  P o rta  przeznaczyła na podróż,  wyno­
siła 300,000 piastrów, z których wszakże po trzeba  było  
zapłacić 3 o/o bankierowi Alleon za kommissyę, i d r u ­
gie 3 o/o za agio. D. 19 G rudnia  został najęty  sta tek  ża­

glowy A r p i a ,  pod b an d e rą  sa rd y ń sk ą  za 800 f. szterl., 
oprócz tego 50 f. szter. jako podarek  dla kapitana, 20 
f. szter. na pokrycie procen tu ,  razem 870 f. szt. W e ­
wnętrzne urządzenie sta tku, zakupienie żywności,  wę­
gli, beczek i t. d. , należało do emigracyi, i miało wyno­
sić około 500 f. szter.

D. 23 Grudnia wydano rozkaz do sprowadzenia emi­
gracyi do S tam bułu; leczFaik-Bej takowy rozkaz uprze ­
dził, i emigracya już  26 G rudn ia  do Konstantynopola 
przybyła. T rzeba było p rzepędz ić  w letniem ub ran iu  
dwie zimne nocy na pokładzie statku, bez żadnego za­
opatrzenia i żywności,  dopóki rzą d  turecki,  za s ta ran iem  
pełnomocników emigracyi, nie przeznaczył koszar na 
drugiej stronie Bosloru i pożywienia, aż do czasu, w k tó -  
rym sta tek  do podróży nie zostanie gotowym.

Pomiędzy mającymi w ypłynąć znajdowało się kilku- 
dziesiąt W ęgrów; gdy jednak  nie wszyscy z nich zdecy­
dowali się opuśc ić  T urcyę,  zwiększyły się koszta po­
d róży  na każdego przypadające, ale przynajmniej mo­
żna było dołączyć 30tu  z pomiędzy przebywających 
w S tambule, a dla k tórych Pan S tra tford-Canning,  po 
przyjęciu bardzo uprzejmie adresu  doręczonego  mu 
przez depulacyę emigracyi, przeznaczył po trzy f. szter.  
i kilka szylingów. Ogólna więc liczba wyjeżdżających 
wzrosła do 262ch , licząc w to jednego Czecha, trzech 
Niemców, dziesięciu W ęgrów  i jednego W łocha .

«Najgorętszem życzeniem naszem jest,® pisali nam 
1 4  Grudnia, «pozostać w Europ ie .  W  E uropie  bowiem 
>. jes t  Polska, Polska, cel naszego życia, Polska, k tóra  la- 
«da chwilę, potrzebować nas może. Ułatwijcież nam
• przeto pozostać w Anglii. Gotowi jesteśm y do pracy, 
« przyjdźcież nam w  pomoc w  wyszukaniu takowćj;
• przywykliśmy do trudów  i nędzy.®

Idąc za tym głosem i obowiązkami naszymi, odezwa­
liśmy się do kraju i emigracyi; nie zaniedbamy też in­
nych s ta ra ń  —  reszta do Opatrzności należy.

W  odezwie Cenlralizacyi Towarz. Dem. Polskiego wy­
danej d. 10 Sierpnia 1850. z powodu A k c y i  s p u a w y  p o l ­
s k i e j , a wydrukowanej w Nrze lszym Demokraty z d. 12 
Stycznia r .b .  znajduje się us tęp  n as tęp u jący : « dla lu -  
« dów eu ro p e jsk ich : wyzwolenie polityczne i społeczne,  
«a dla nas , dla Polaków, Narodowość, Ojczyzna, Rzecz- 
« pospolita polska,  dem okratyczna, ca ła ,  n iepouległa.*  

Z wyrazów tych koresponden t Gońca polskiego wnios­
kuje ,  iż k ie runek  został zmieniony, iż Towarzystwu de­
m okratycznemu polskiemu idzie już  tylko o narodowość, 
i przedewszystkiem o narodowość. Widzimy się p rze to  
w obowiązku oświadczyć, iż w us tęp ie  powyższym o p u ­
szczone zostały wyrazy: «okrom tego, » i że us tęp  ten  
powinien być jak  nas tępu je :  « dla ludów europejskich  : 
• wyzwolenie polityczne i a n?>s ’ Pola-
«kow , okrom tego, Narodowość, Ojczyzna, Rzeczpospo- 
«1 i ta polska,  dem okratyczna, cała ,  niepodległa.®

Odzyskanie przez Polskę niepodległości jes t  W yzw o ­
leniem politycznem ; zniesienie czynszów, pańsczyzny, na­
danie włościanom własności gruntowej bezwarunkow e i 
usamowolnienie pracy, jest Ib yzwoleniemsocyalnem . Ta­
ka by ła  i jest doktryna Towarzystwa dem okratycznego 
polskiego, tyloma jego aktami uświęcona. Dalecy prze­
to od zmiany jej w czeinkolwiek, pospieszamy z tem no-
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w em  je j  p o w tó rz e n ie m ,  a b y  nadal p rzyn a jm n ie j  w sze lk im  
k o m e n ta rz o m  zap ob ied z ,  w d z ię czn i  zarazem , iż n ac ią -  
g n io n e  t ło m a c z e n ie  d a ło  n am  sp o s o b n o ś ć  sp o s t rz e d z  i 
s p r o s to w a ć  o m y łk ę , ja k k o lw ie k  sp ro s to w a n ie  to , dla czy­
te ln ik ó w  D em okra ty, zna jących  za sad y  T o w arzy s tw a  i 
w ie d z ą c y c h  co p o d  w yrazem  R z e c z p o sp o l i ta d e m o k ra ty -  
c z n a  ro z u m ie ć  należy, je s t ,  j a k  s ię  s p o d z ie w a m y ,  zby te -  
c zn em .

L o n d y n ,  31 S tyczn ia ,  1851 r.
Z p o lece n ia  C en tra l iz .  T ow . D em . P o lsk ieg o ,  

S ta n is ła w  W o rc e l l .

K o r r e s p o n d e n c y a  D e m o k r a t y .

P a ry ż  8  Lutego  1851.
L is t  j e n e r a ł a  W y so c k ie g o  z d .  18 S tyczn ia  n ie za p o w ia -  

da  n am  ry c h łe g o  u k o ń czen ia  in te rn a c y i  w K u ta h i i ,  i c h o ­
ciaż  im zawsze j e d n ą  i t ę  sam ą  p io s n k ę o  w k ró tc e  n a s tą p ić  
m a jące m  u w o ln ien iu  n u c ą  —  ju ż  zaw o dn ym  p rz y rz e c z e ­
n io m  n ie  w ie rz ą ,  i z b y t  p o c h o p n ą  nad z ie ję  k r ę p u j ą  rezy -  
g n a c y ą .  N a te ra z  je d n o s ta jn o ś ć  życia  w y g n ań có w  p r z e r ­
w a n a  z o s ta ła  w ia d o m o ś c ią  o sp o d z iew an em  w  K utah ii  
p rzy jeźd z ie  ja k ie g o ś  w y sok iego  u rz ę d n ik a  a u s t ry a c k ie -  
g o ,z  p ropo zycy am i do  in te rn o w an y ch .  Z apew n e  A us try a  
r a d a b y  z n ę k a n y c h  w y g n an ie m , zo b o w iązać  d o  o p u szcz e ­
n ia  E u r o p y  —  i g d y  d łu ż sze  za trzym an ie  ich  w K u t a h i i  
s ta je  s ię  t r u d n e m ,  w ym ód z  n a  nicli p rzy rze czen ie  o d -  
p ły n ie n ia  do  A m ery k i .  Ż yczen iem  A u stry i  w tó ru je  w e 
F ra n c y i  n ie to p e rzy  ró d  reakcy i ,  w ychw ala jąc  raj życia  
s ie lsk iego  w A m eryce ,  p io r u n u ją c  na  d e m a g o g ię  P o l ­
skiej C en tra l izacy i ,  e o n ie  d a  w y p o cz ąć  zn ę k a n y m ,  i śm ie  
ż ą d a ć  od P o laków  co k o lw iek  m iło śc i  i p o św ię cen ia  d la  
P o ls k i .  A le  to  n ie  dziw ,—  Po lsk a ,  to  p ro ro c tw o  przy ­
sz ło śc i  w  E u ro p ie ,  to  g ró b  p rzy w łaszczeń  rea k c y i ;  jej 
w ro g ie m  w ię c ,  k to  o P o lsce  m yś li .—  T ru d n ie j  t r o c h ę  
p o j ą ć  to ż  sam o  zam i ło w a n ie  w yd a len ia  do  A m e ry k i  w  
n ie k tó ry c h  P o la k a ch ;  ledw o  w ierzyć  m ożn a ,  ż e  b r a to ­
b ó jc z e  w yw o żen ie  em ig racy i  z E u ro p y ,  zn a jd u je  m ię ­
d zy  P o lakam i g o rą c y c h  pop ie raczy ,  za k tó ry c h  n a tc h n ie ­
n ie m  w d z ie n n ik a c h  francu zk ich  w y m ie rzon o  p o c isk i  na 
ty c h ,  k tó rzy  u w y g n ań có w  w Szura l i  d o p y tu j ą  s ię  n a r o ­
d ow eg o  o b o w ią zk u .

K ra j  ju ż  o c e n i ł  zab ieg i tych  p o li tycznych  h e rm a f ro ­
d y tó w  i naznaczy ł je  p ię tn e m  b lu ź n ie r s tw a  p rzec iw  u -  
czuc iom  m i ło śc i  O jczyzny .  T o  też  życzenia  A ustry i  nie 
z n a jd ą  p o w o lny ch  w in te rn o w a n y c h  w K u t a h i i .........

K ied y  W ę g rz y  czczą p a m ię ć  czyn ów  w ojskow ych  je ­
n e r a ł a  B em a i p rzew ażn ych  jeg o  z a s łu g  o k o ło  ich s p r a ­
w y  n a ro d o w e j  —  ja  p o czczę  g ró b  jego  na obcej z iem i,  
p rzy to cze n iem  szczegółów  z o s ta tn ich  chw il  je g o  życia ,  
w k tó ry c h  o d b i ła  s ię  w  ja s u e m  św ie t le  m i ło ś ć  P o lsk i  i 
o d d a n ie  sp ra w ie d l iw o śc i  z ap o znan ym  przez  n iego  o so ­
b o m .

W ia d o m e  s ą  pow od y  n ie p o r o z u m ie ń  j e n e r a ła  B em a 
z je n e r a łe m  W y so ck im .  P o m im o  w szelk ich  W y so ck iego  
zab iegów , o ile  to  s t a ć  s ię  m o g ło ,  bez  ub liżen ia  w ła sn e j  
g o d n o śc i ,  n ie c h ę ć  w z ro s ł ą  u n ió s ł  B em  i na z iem ię  w y­
g n an ia .  L u d z ie  b ez  czci i w ia ry ,  a m iano w ic ie  Zarzycki, 
s taw ali  na p rzeszko dz ie  zb l iż en iu  s ię  ich , k tó re  w  W ę ­
g rzec h  b y ło b y  b y ło  ko rzy s tn em  d la  sp raw y  ogó lne j .  
W  k o ń c u  j e n e r a ł  Bem p rz e k o n a ł  s ię  o p o d s tę p a c h ,  p o d ­
szep tu jąc y ch  u s u n ą ł ,  a p rzed  zgonem  po lec i ł  n ap isan ie  
l i s tó w  lak  d o  W ysockiego  jak  d o  K o szu ta ,  z k tó ry m  
ta k ż e  w  o s ta tn im  czasie by ł  w  n ie p o ro z u m ie n iu ,  c h c ą c  
o d d a n ie m  s łu szn ośc i ,  z a t rz eć  d a w n ą  n ie c h ę ć .

K ap i tan  T ab a c z y ń sk i  i W ę g rz y n  m a jo r  F ia la  w y k o ­
nali o s ta tn ią  jeg o  w o lę .  L is t  T a b a czy ń sk ieg o  d o  W y ­
so ck iego  zas łu g u je  na  u w ag ę ,  b o  j e s t  o s ta tn ią  m yś lą ,  
j a k o b y  te s ta m e n te m  B em a.

S ąd zę ,  ż e  n ie  zd ra d za m  zaufan ia ,  p o d a n ie m  tego  l i s to  
do  p u b l iczn e j  w iad om ośc i ;  ani j e n e r a ł  W y so c k i  n ie  m o ­
że  p o tę p i ć  m ię  za to: że  P o lac y  zna jący  z b y t  g ło ś n e  
n iep o ro zu m ien ia ,  d o w ie d z ą s ię  t e ż i o p o j e d n a n i u  zaszczy- 
tn e m  d la  o bu .

»  *

*

O to  k op ia  l i s tu  k a p i t a n a  T ab aczy ń sk ie g o  do  j e n e r a ­
ł a  W y so c k ie g o :

« P o  o d jeź d z ie  j e n e r a ła  z Szum li do  K u tah ii ,  d o s ta -  
« łe m  s ię  p o  o d d a le n iu  Z arzyck iego  do  s z tab u  j e n e r a ł a  
« B em a, i b y łe m  razem  z m a jo rem  9go  b a ta l io n u  F ia la ,
« k tó r e g o  tam  ju ż  z a s ta łe m .  —  W  k ilka  d n i  późn ie j  i my 
« w yjecha liśm y , a p rzeb yw szy  p o d ró ż  m o rsk ą ,  p rzy b y l i ­
ś m y  nareszc ie  do  A le p u .  T u ,  przybywszy, p ro w a d z i l is -  
a m y  w t rze ch  p raw d z iw ie  fam il i jne  życie; rozm aw ia liśm y  
* b a rd z o  częs to  o kam pan i i  w ęg ie rsk ie j ,  o z ło żen iu  b ro n i  
a p rzez  G órge ja ,  o j e n e r a ła c h  h a n ie b n ie  s t ra c o n y c h  p rzez  
« A u s t ry ę ,  o ży jących  jeszcze, o in te rn o w a n y c h  w K u ta -  
« liii, io so b iśc ie  o J e n e ra le ,  (m ajor F ia l a d o b rz e  zna J e n e -  
« ra ła ,  bo  b y ł  w  jego  b rygadz ie ) .  P o m a łu  p rz e k o n a ł  s ię  
o nasz j e n e r a ł  B em , że n ie p o ro z u m ie n ia  zasz łe  po m ięd zy  
« n im  a J e n e r a łe m ,  p o c h o d z i ły  ty lko  z ł u d z i  bez  c h a -  
« r a k t e r u ,  in t ry g a n tó w  i p o c h le b c ó w —  to  dow odzi w  o- 
a s t a tn ie j  chw ili ,  k iedy  c z u ł  s ię  b a rd z o  s łab y m , m ó w ił  
« do  m n ie  (gdyż ja  c iąg le  c z uw ałem  przy  nim  i o d  n ik o ­
li go n ic  p rzy jm o w ać  nie  ch c ia ł ,  ty lko  z r ą k  moich) te -  , 
« m i  s ło w y :  K o c h a n  y T a b a c z y ń s k i ,  w zią ł  m o ją  r ę k ę  
» w  sw oją  d ł o ń  i śc i sn ą ł ,  lecz b a rd z o  le k k o  b o  ju ż  s i ł  
a m i a ł  m a ło ,  t y  p ł a c z e s z ,  d z i ę k u j ę  c i  z a  t w o j e  
« p o ś w i ę c e n i e ,  s t a r a n i a  k o ł o  m n i e ;  p u ś c i ł  r e -  
« k ę  i rz e k ł  z n o w u :  P o l s k o !  P o l s k o !  j a  c i ę  j u ż  
« n i e  z b a w i ę — a później w  kilka chwil: n a p i s z  d o  
« j e n e r a ł a  W y s o c k i e g o  w  m o j e m  i m i e n i u ,  ż e  
« w s z y s t k i e  n i e p o r o z u m i e n i a  u s t a ł y ,  ż e  g o  
u s z a n u j ę  i w k ł a d a m  n a  n i e g o  t e n  ś w i ę t y  o-  
• b o w i ą z e k ,  a b y  n i e  p r z e s t a w a ł  p r a c o w a ć  j a k  
u p r a c o w a ł  o k o ł o  z b a w i e n i a  P o l s k i — b o  c h w i -  
« l a  z b a w i e n i a  P o l s k i  n a s t ą p i .

o Pośp ieszam  o tem  w szystk iem  zaw iad om ić  J e n e r a ła  
«i p ro s ić  go a b y  m n ie  zach ow ał w  swej pam ięc i . . .*

«J e n e r a ł  B em  z a c h o ro w a ł  2 3 L is to pad a ,  w  nocy, na  fe­
b r ę  pern icieuse  zw an ą ,  u m a r ł  9 G ru d n ia ,  o w p ó ł  d o  
d ru g ie j  p o  p ó łn o cy .  C h o ro b y  j eg o  n ie  o p is u ję ,  g d y ż  ta 
b ę d z ie  w  d z ie n n ik a c h  f ra n c u z k ic h  zam ieszczoną .*

A lepo ,  20 G ru d n ia ,  1850 r . —  (podp .)  J. T a b a czyń sk i.

S k ł a d k a  
n a  b r a c i  p r z y b y w a j ą c y c h  z S z u m l i .  

L i s t a  łsza.
S ek cya  T ow . D. P .  L o n d y n  5 0  fr .
T ow arzystw o  b rac i  p ra c u ją c y c h  w  L o n d y n ie

z oszczędn ośc i  ty g o d n io w y ch  50 »
J .  Tyssow ski z A m ery k i  10 »
C z łonkow ie  C e n t r .  T . D. P . :  W .  D arasz  5  »

S .  W o rc e l l  5  »
J .  P o d o le c k i  5  »

R a z e m  125 fran .
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